Czy chcesz spędzić wakacje 


razem ze „„Światem Młodych”?! 


JUŻ ZA TRZY DNI 


LATO W K 


Uczniowie szkół podstawowych 
są dzisiaj ostatni dzień w szkole. 
Już jutro — rozpoczynają się waka- 
cje, a już za trzy dni, czyli we wto- 
rek, 7 czerwca, rozpoczynamy na- 
sze tegoroczne LATO W KOLO- 
RACH! 


Dużo słońca! 


OLORACH 


Różne ciekawe pomysły! 
e Specjalne, wakacyjne, 
zadania sportowe! 
e Gry i zabawy! 
© Przygoda! 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


(Inf. wł.) W Międzylesiu koło Wa- 
rszawy odbywa się dziś, w tygod- 
niu Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, niecodzienna uroczys- 
tość. Trzy pierwsze pawilony Po- 
mnika-Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka, w których mieścić się bę- 
dzie poliklinika przekazane zostaną 
do zagospodarowania. Zakończył 
się pierwszy etap budowy. Niedłu- 
go przybędą tu pierwsi mali pa- 
cjenci 

Minęło 9 lat od ogłoszenia apelu 
do społe ństwa w sprawie bu- 
dowy czo piers harcerskiej 
wpłaty na jo konto. Harcerski 


patronat nad budową, objęty 1 cze- 
rwca 1971 roku, przyniósł efekty. 
Na VI Zjeździe ZHP złożono meldu- 
nek o wypracowaniu przez harce- 
rzy i wpłacie na konto CZD 50 min 
złotych. W czasie ostatnich dni 
konto budowy powiększyło się 
o kwoty zarobione przez harcerzy 
w czasie tegorocznego alertu. 
Pomnik-Szpital jest bliski każde- 
mu z nas, dlatego dziś w Międzyle- 
siu tak dużo harcerskich mundu- 
rów. Sprawozdanie z uroczystości 
zamieścimy w jednym z najbliż- 
szych numerów. 
(ew) 


OWIAT 


HARCERSKA < 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 7 


MEODYCH 


NR 67 


Co słychać 


uprzyjaciół? 


ZAPROSZENIE 


(NRD). Pionierzy z klasy IV „b'” Szkoły Podstawowej w Harbke 
zostali niedawno zaproszeni przez zakład opiekuńczy szkoły na uro- 
czystość organizowaną przez zakładowe koło przyjażni niemiecko-ra- 
dzieckiej. Drużyna pionierska przygotowała się do spotkania bardzo 
solidnie — nauczyli się kilku wierszy radzieckich poetów, przygotowali 
sporo piosenek. Po występie pracownicy zakładu opowiadali o Związ- 
ku Radzieckim, o Leninie i sławetnej salwie oddanej z pancernika 
„Aurora”. A wszystko to działo się przy popijaniu prawdziwej gruziń- 
skiej herbaty zagryzanej moskiewskimi cukierkami, jako że grupa 
pracowników zakładu dopiero co wróciła z wycieczki po Związku 
Radzieckim. Drużyna z IV „b” jest zdania, że była to najciekawsza 
i najprzyjemniejsza ze wszystkich ich zbiórek. (ek) 


W STANOWICACH ROSNĄ 
NASTĘPCY FIBAKA 


STANOWICE (HSI). Nie ma w tym tytule ani słowa przesady. Szczep 
harcerski działający przy tutejszej Zbiorczej Szkole Gminnej wprowa- 
dza w życie wiele ciekawych inicjatyw. Jedną z najnowszych są 
właśnie korty tenisowe. Co prawda tenis kojarzy się na ogół z wielko- 
miejskim ruchem, z bogatymi klubami. Ale czy to Stanowice gorsze od 
Torunia, Poznania, Warszawy?! Pod pewnym względem nawet lepsze 
— nikt nie czeka tu bowiem, aż mu manna spadnie z nieba! Zniwelowali 
już uczniowie stanowickiej szkoły teren, wywieziono z tego straszliwe- 
go rumowiska kilkadziesiąt wywrotek gruzu. Fabryka „ZREMB” z 
Strzegomia zwiozła piasek z form odlewniczych. Nie za darmo 
harcerze im za to sprzątną teren wokół fabryki! Jeszcze tylko usypać 
wał, wyasfaltować, zaopatrzyć się w piłki, rakiety i... drżyj Fibaku, bo 
konkurencja rośnie! (wm) 
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CENA 1,50 ZŁ 


NAJ 
SZKOŁO! 


Na jedenaście tygodni. Nie- 
którym przy pożegnaniu łza się 
w oku zakręciła, inni ode- 
tchnęli z ulgą — wreszcie ko- 
niec! Do przeszłości należą 
klasówki, sprawdziany, nerwo- 
we lekcje gdy wystawiano osta- 
teczne stopnie. To wszystko 
już przeszłość, zostaną 
wspomnienia, które będzie 
opowiadać się na ... wakacjach. 


To paradoksalne, wszyscy 


marzą o letnim wypoczynku, 


00 


A + mima 0 004 
LL 


a później na plaży, w lesie, 
w czasie górskiej wycieczki 
rozmawiają o szkole. A więc 
jednak ... 

Ci bardziej niecierpliwi mają 
już spakowane walizki. Snują 
plany o tym jak będzie na waka- 
cjach, jakich ludzi poznają. Na 
pewno nawiążą się nowe przy- 
jaźnie i ...miłości. Życzymy 
Wam wspaniałych wakacji!!! 


WAŁBRZYCH (HSI). Nie- 
dawno w Domu Kultury Kopalni 
„Torez” odbył się tradycyjny już 
od lat „Festiwal Śpiewających _ cach. Nie jest to zr 


stawowej nr 37, które 
urozmaiciły grą na inst 
muzycznych, m. in 


Szóstek”, organizowany przez ko- 
mendę tutejszego hufca ZHP. Za 
proszeni na festiwalowy koncert 
pracownicy kopalni i rodzice artys- 
tów nie szczędzili braw występują- 
cym zespołom. Główną nagrodę 
festiwalu zdobyły zuchy z drużyny 
„„Muchomorki” przy Szkole Pod- 


zespół artystyczny 
szkole — zarówno sz 
i grupa „,Zielone Echo” 
najpopularniejszych w mieście i za 
praszane są na koncerty do wielu 
zakładów pracy. (mk) 


koln 


Fot. M. Zbikowski 


Warto o tym wiedzieć: 
PRZED BELGRADEM 


Państwa, sygnatariusze Aktu Koń- 
cowego KBWE „świadome swej soli- 
darności, jak też wspólnych intere- 
sów powinny doprowadzić do rozwo- 
ju lepszych i ściślejszych stosunków 
we wszystkich dziedzinach, do lep- 
szego wzajemnego zrozumienia, po- 
winny zjednoczyć wysiłki w celu prze- 
zwyciężenia nieufności i zwiększenia 
zaufania w rozwiązywaniu proble- 
mów, które je dziełą, i rozwijania 
współpracy w interesach ludzkości”. 

Tyle dokument, a jak przedstawia 
się rzeczywistość? W okresie blisko 
w Helsinkach w stosunkach między 
narodami Europy nastąpiła znaczna 
poprawa. Rozwinęła się długofalowa 
współpraca w dziedzinie ekonomicz- 
nej, wymiany dóbr kulturalnych, 
wzrosła ilość kontaktów politycz- 
mych. Znacznie mniejszy, niestety, 
postęp możemy odnotować w ra- 
mach tzw. pierwszego koszyka — 
sprawy bezpieczeństwa w Europie. 
Wiele inicjatyw państw socjalistycz- 
nych jest przez Zachód odrzucanych. 
Ze zdecydowaną odmową państw 
NATO spotkała się np. ubiegłorocz- 
ma propozycja państw członków 
Układu Warszawskiego o zawarciu 
układu, w którym obydwa ugrupowa- 
nia militarne wyrzekłyby się w przy- 
padku konfliktu zbrojnego, stosowa- 
nia jako pierwsze broni jądrowej. 

Pod kóniec maja odbyło się posie- 
dzenie Komitetu Ministrów Spraw 
Zagranicznych państw Układu War- 
szawskiego, na którym dokonano bi- 
lansu spraw jakie znaleźć się powinny 
na spotkaniu w Belgradzie. Sprawą 
najważniejszą jest odsunięcie groźby 
wojny na kontynencie europejskim 
i zapewnienie pokojowego rozwoju 
państw. 

Długa jest lista spraw dotyczących 
współpracy ekonomicznej, handlo- 


zasad zawartych w Akcie Końco- 
wym. (mj) 


mów, gd.ie akcja rozgrywa się 

często na autentycznych uli 
cach i w zwykłych mieszkaniach 
jest taki, że po przyjeździe do teo 
kraju człowiek czuje się jak w ki 
nie. Ileż to razy idąc uliczkami 
starej dzielnicy Neapolu, gdy kro 
płe wody ociekające z wywieszonej 
na sznurach między domami bie: 
lizny kapały mi na głowę, 
a z otwartych okien rozlegały się 
głośne okrzyki kobiet przywołują 
cych dzieci czy mężów wystających 
pod bramami, byłem pewien, że za 
chwilę zobaczę Zofię Loren, mło 


kutek oglądania włoskich fi]- 
S 


dego Mastroianniego czy inną 
z gwiazd włoskiego ekranu. Ale był 
tylko ten sam tłum, te same piękne 
dziewczyny, ci sami leniuchujący 
bo bezrobotni mężczyźni i była ta 
sama bieda. Tylko jeszcze bardziej 
przejmująca od filmowej, bo na- 
macalna cuchnąca ulicznymi Ście- 
kami, marną smażoną oliwą i bru- 
dem. Wszystko to działo się tuż 
obok bogatej w zasobne sklepy, 
piękne domy i dostatnio ubranych 
przechodniów, ulicy Via Roma, 
jednej z głównych w Neapolu. I nie 
tak daleko od Via Partenope, 
wspaniałej promenady nad malow- 
niczą Zatoką Neapolitańską z lu- 
ksusowymi hotelami dla bogatych 
turystów: „„Excelsior”, „,Vesu- 
vio”, „„Santa Lucia” i trochę gor- 
szym „„Metropole”. 


o Neapolu przyjechałem 
D: południa, z Messyny na 

Sycylii i Reggio di Calabria 
— miasta na samym czubku wło- 
skiego „,buta”. W Messynie — tak- 
że skutek filmów — czekałem na 
strzały, na porachunki mafii, ale 
nic z tych rzeczy nie dostrzegłem. 
Choć, czy ja wiem? Pierwszego 
dnia pobytu w czasie kilkugodzin- 
nej wędrówki po mieście, widzia- 
łem aż osiem pogrzebów. Po Nea- 
polu był Rzym, później Civitavec- 
chia i północ Włoch. Inny kraj, 
inni ludzie. Gdzieś niedaleko na 


północ od Rzymu przebiega grani 

ca, której nie ma na żadnej mapie 

Linia, której nikt nie wskaże, 
a jednak dzieli ona Włochy na dwie 
różne krainy i dwie różne społecz 

ności. Na północ od tej linii rozcią. 

ga się kraj przemysłu, wielkich 
miast, współczesnej cywilizacji; na 
południe zaś: zacofanie, obyczaje 
sprzed stu lat, biedne, wypalone 
w słońcu często opustoszałe wioski 
i małe miasteczka. Wlochy pod 
względem rozwoju gospodarki zaj 
mują jedno z czołowych miejsc 
w [uropie, ale żeby być rzetelnym 
trzeba natychmiast uzupełnić tę in 


formację: ta potęga ekonomiczna 
wypracowana została na północy. 
Południe nie zabrało się włoskim 
pociągiem dążącym do uprzemy- 
słowienia i nowoczesności. Zostało 
na peronie dawnych czasów i nie 
pomógł nawet cud gospodarczy, 
jaki przeżyły Włochy w latach 
sześćdziesiątych. Decyzje kolej- 
nych, a szybko się zmieniających 
rządów, o konieczności uprzemy- 
słowienia południa niewiele pomo- 
gły. Nie pomogły, bo specjaliści, 
bez których nie można budować 
fabryk i produkować w nich, po 
prostu nie chcieli jechać na połud- 
nie, a tam wykwalifikowanych lu- 
dzi nie było, bo niby skąd? 
Włochy były jedynym uprzemy- 
słowionym krajem, który ekspor- 
tował siłę roboczą. W ostatnich 
latach poglębiającego się w Euro- 
pie Zachodniej kryzysu i narastają- 
cego bezrobocia, Włosi zaczęli 
wracać, co jeszcze zwiększyło nad- 
miar rąk na rynku pracy. Skąd 
najwięcej ludzi wyjeżdżało za chle- 
bem? Oczywiście z południa. Z sa- 
mej tylko Kalabrii od początku 
stulecia wyemigrowało ponad 2 
mln ludzi. Od wielu lat liczba opu- 
szczających te strony, przewyższa 
przyrost naturalny. Stąd puste 
wsie i wyludnione miasta. Ostat- 
nio, gdy zagranica nie chce już 
włoskich robotników, całe rodziny 
wędrują na północ do ośrodków 


przemysłowych Z jakim skur 
kiem? Dokoła Rzymu powstało 70 
osiedli nędzy „borgare”, w któ 
rych weperuie około 100 tys. ludzi! 
Powstała dzielnica nędzy podł Me 
diolanem; Turyn otoczony je 
trzema pasami „borgate” Trwa 
wielka ucieczka ze wsi również i na 
północy, gdzie występuje nadmiar 
ludzi w rolaretwie. Szeroko rekla 
mowanv przez prasę. rmdio 1 tele 
wizję rozkwit przemysłu ściągal 
i ściąga ludzi, ale pod bramą fabry 
ki kończy się nadzieja na cud, a za 
<czyna nadzieja jedynie na prze 
Irwanie 


róćmy jeszcze na połud 
i ) ie si cza Po- 

łudniowcy słyną z tego, że 
są troskliwymi rodzicami, że ko- 
chają swe dzieci pieszcząc je nieraz 
z nadmiarem. Wynika to może 
i z tego, że zawsze choroby i nędza 
zbierały tu wielkie żniwo. Trudno 
więc zrozumieć jak to się dzieje — 
choć nędza tłumaczy wszystko -że 
właśnie ru kilkaset tysięcy nielet- 
nich Włochów pracuje prawie nie- 
wolniczo za nędzną zapłatę i żyje 
w tragicznych warunkach. Oto kil- 
ka przykładów. U pewnego rolnika 
niedaleko. miejscowości Altamura 
policja wykryła dwóch chłopców 
11-i 13-letniego, którzy pracowali 
po 17 godzin na dobę. Do jedzenia 
dostawali niemal wyłącznie chleb 
i pomidory, a spali w stajni. Okaza- 
ło się, że chłopcy ci zostali „„sprze- 
dani”” przez rodziców gospodarzo- 
wi na jeden rok. Otrzymali za to 
groszowe wynagrodzenie. Ponie- 
waż prawo włoskić 
trudniania dzieci poni. 
władze wytoczyły proces rolniko- 
wi, rodzicom i agentowi, który po- 
średniczył w tej transakcji. Praco- 
dawca chłopców był wyraźnie zdzi- 
wiony i w sądzie powiedział 
wprost: „Przecież zawsze tak robi- 
liśmy”. Nie kłamał — pod koniec 
wieku XIX, jedną trzecią pracują- 
cych w całych Włoszech stanowiły 
poniżej lat dwunastu, 


dzieci 
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W Apulii, słynącej z uprawy wino- 
rośli, robotnicy pracujący przy 
zbiorach muszą przynosić że sobą 
<tolki, gy? inaczej nie sięgnęliby 
winogron. Są zbył mali! 
Przyczyna tego stanu rzeczy jest 
prosta, pracodawcy wolą anygażo 
wać dzieci, którym płacą poniżej 
stawek związkowych i nie muszą 
opłacać ich ubezpieczena Gdy oj 
ciec i matka są bezrobotni jedyną 


<zansę przeżycia daje „aprzedaż 


dziecka nawet jeśli kocha się ie 
najbardziej, We Wloszec h obowią 
zwie oficjalnie obowiązek nauki do 


14 roku życia, ale tysiące uczniów 
porzuca szkołę już w wieku lat 1] 
i rozpoczyna pracę. 


jaka jest przyczyna „studen- 
Ase buntu”, który 

wstrząsnął tej wiosny całymi 
Włochami? Kolejne rządy chrześ- 
cijańskiej-demokracjj w sposób 
nieprzemyślany i krótkowzroczny 
„„upowszechniły” wyższe wy- 
kształcenie. We Włoszech każdy 
kto ukończył pięć klas szkoły śred- 
niej (matura), może wstąpić bez 
egzaminu na wyższą uczelnię. Stąd 
pozorny rozkwit szkolnictwa wyż- 
szego — prawie | mln studiują- 
cych! Tylko, że nic nie zrobiono by 
rozbudować uczelnie i ich zaple- 
cze. Np. nasłynnym uniwersytecie 
w Bolonii, studiuje obecnie 60 tys. 
osób. Żadna aula nie mieści więcej 
niż jedną czwartą zapisanych na 
dany wydział. Dla tych 60 tys. jest 
zaledwie 300 miejsc w akademic- 
kich domach; na obiad w studenc- 
kiej. stołówce czeka się około 
dwóch godzin i nie wszyscy mogą 
z niej korzystać. Podobnie jest na 
innych uczelniach. Ale pewnie da- 
łoby się to przeżyć, gdyby nie fakt 
tragicznego braku miejsc pracy dla 
absolwentów. Po prostu nikt nie 
potrzebuje tych ludzi, ani prze- 
mysł, ani administracja — nikt. Są 
więc uczelnie tak się je nazywa we 


Wloszech - „„/abrykami bezrobor 
nych”. I oto rząd w tej sytuacji, jak 
można najnsezręczniej, wprową 
dza reformę. która stała się iskrą 
zapalną studenckich rozrochów 
Reforma ta zakładała wydswan 
trzystopmiowych dyplomów. + rym 
że tylko dyplam najwyższe 
pnia miał gwarantować otrz 
pracy. Decyzię tę poprz 

cha umowa rządu z przedsiębiorcą 
mi, Przeciwko tej nierównoś; 


zbuntowali «ię studenci Zam 

ki zaczęły się roruzerzać na cał 
kraj i w miarę ug 
niać swój charakier. Przestał 


już być manifestacje 
jących się zgodnie z 
prawy warunków ży 
nia, a stały się krwaw 
Manifestacje stu: 
się w rebelię, noszącą 
anarchizmu a często i fasz 
Znany włoski uczc 
C. Barilli tak wyjaśn 
wzburzenia wśród 


kie miały już raz miejsce na począ 
ku lat siedemdziesiątych. „We 
Włoszech studenc! rwo: 2 
dawna _ uprzywilejowaną 
społeczeństwa. Byli przekoc: 
należą do pewnej eliry ira kie 
dyś będzie rządzić Kraje 
uczelnie kilkakrotnie powiększyły 
liczbę swych słuchaczy, s h 
zrozumieli że nie tworzą przyszłe! 
elity i że będą zajmować stanow 


ska na środkowych szczeblach dra 
biny społecznej”. Upłynęło kilka 
lat i jeśli coś się zmieniło, to tylke 


na gorsze. Prof. Banlli wyraził 
również swe obawy, które me nic 
straciły na aktualności. „,Bardzze 
niż młodzież niepokoi mnie moje 
pokolenie, pokolenie dorosłych 
Młodzież stawia przed nami pro 
blemy i do nas należy ich rozwiązy 
wanie”. 

JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. archiwum 


Cztery dni 


R 


Poniedziałek 23 maja. Pociąg ekspreso- 
wy zdążający jak co dzień z Assen do 
Groningen zostaje zatrzymany przez gru- 
pę uzbrojonych mężczyzn. Załoga i pasa- 
żerowie zostają sterroryzowani. Nikomu 
nie wolno opuścić wagonów. Mniej więcej 
w tym samym czasie inna grupa napastni- 
ków opanowuje budynek szkolny w Bove- 
nsmilde, w którym znajduje się ponad 
setka dzieci oraz ich nauczyciele. Mijają 
godziny w absolutnym milczeniu. Nikt nie 
wie, co stanie się z uwięzionymi w pociągu 
pasażerami i młodzieżą Bovensmilde. Nikt 
nie zna intencji napastników. 


grozy 


Historia, którą przedstawilem powyżej 
nie jest streszczeniem filmu z dzikiego 
zachodu, którego akcja rozgrywa się w XIX 
wieku. Wydarzyło się to naprawdę iw do- 
datku w tym roku, w cywilizowanym kraju, 
w Holandii. Napastnikami okazali się ter- 
roryści moluccy. W zamian za uwolnienie 
ponad 200 osób, przetrzymywanych w po- 
ciągu i w szkole domagali się wypuszcze- 
nia na wolność więźniów moluckich ska- 
zanych za akcje terrorystyczne w 1975 r. 
Ponadto domagają się oddania do ich dys- 
pozycji samolotu pasażerskiego typu „,Bo- 
ening” w pełni zatankowanego. Samolot 


ten miałby oczekiwać ich na międzynaro- 
dowym lotnisku w Amsterdamie, skąd od- 
leciałby w „nieznanym kierunku” z terro- 
rystami i z uwolnionymi więźniami na po- 
kładzie. W przypadku nie spełnienia tych 
żądań, terroryści grożą zemstą na zatrzy- 
manych zakładnikach. 

Nie pierwszy to wypadek, podobne akty 
gwałtu i terroru szerzą się ostatnio w za- 
straszający sposób. Najczęściej: ofiarami 
napastników stają się pasażerowie porwa- 
nych samolotów. Holenderska tragedia 
o tyle różni się od innych, że jej tlo ma 
charakter polityczny i sięga korzeniami 
roku 1949. W tym bowiem roku Wyspy 
Moluckie znajdujące się w Archipelagu 
Sundajskim, między Celebes a Nową Gwi- 
neą, a będących częścią holenderskich ko- 
lonii tzw. Indii Wschodnich przekazane 
zostały Indonezji. Po wycofaniu się Holen- 
drów Molukowie zorganizowali Bunt do- 
magając się, aby Indonezja przyznała im 
aopodzyość. Ale zarówno Holandia jak 
i Indonezja odrzuciły te żądania. Wówczas 


tysiące Moluków wolało osiedlić się w da- 
lekiej Holandii, niż żyć pod panowaniem 
Indonezji. W taki sposób powstała w Ho- 
landii kolonia około 40 tysięcy Moluków. 
Żyją oni w północnej części kraju w dość 
dużej izolacji od reszty społeczeństwa, Po- 
sługują się własnym językiem i nigdy nie 
zrezygnowali z myśli stworzenia własnego 
państwa na dalekich wyspach. Więcej, ma- 
ją nawet własny rząd na emigracji. 
Tymczasem lata mijają, a wraz z nimi 
rozpływają się marzenia o niepodległej 
Republice Południowomoluckiej, jak na- 
zwali swoje nieistniejące państwo. W tej 
beznadziejnej sytuacji część Moluków na- 
dal nie rezygnuje z prób wywarcia nacisku 
na rząd holenderski, aby coś zrobił w ich 
sprawie. Ponieważ nie pomogły pokojowe 
pertraktacje próbują gwałtu i szantażu. 
Dwa lata temu napadli na pociąg w Beilen. 
Właśnie po tej akcji terrorystycznej do dziś 
odsiadują kary. Obecna akcja była najwię- 
ksza i najbrutalniejsza. W rozgrywkach po- 
litycznych przetargiem stały się dzieci. Ale 


i tym razem rząd holenderski nie ugiął się 
przed żądaniami terrorystów. Po czterec h 
dniach, na skutek wyczerpania i groźby 
epidemii, dzieci z Bovensmilde zostały 
zwolnione. Część zamiast do domów mu- 
siała pójść do szpitala, Nie znamy przeżyć 
dzieci i ich rodziców, możemy się tylko 
domyślać, że byty potworne. Na szczęście 
ich życiu nie zagraża żadne niebezpie” 
czeństwo. 

„Akcja terrorystów moluckich nie dala 
nic poza oburzeniem całego społeczeńs 
twa holenderskiego, które = o ile w począł 
kowym okresie darzyło sympatią ich dąże” 
nie do własnego państwa, dziś jest nasta- 
wione wrogo. Również większość społe- 
czności moluckiej zamieszkałej w Holan 
dii, na czele z „prezydentem” Manusama 
potępia swoich rodzimych szaleńców. 
Niemniej sprawa utworzenia Republiki 
Moluckiej nadal jest aktualna, tylko - e 


nikt nie wie, jakim sposobem może do 
tego dojść, 


STANISŁAW BOROWIECKI 


achnie gorąca kawa, nęcą na talerzy- 

kach ciastka, mundury harcerskie 

i górnicze. Na przemian. To już trady- 
cja, że przed każdą Barbórką spotykają się 
- najlepsi uczniowie ze szkoły i przodow- 
nicy pracy z kopalni. 

Niektórzy chłopcy przyszli z notesami, 
żeby nie zapomnieć czegoś i wszystko 
dokładnie przekazać potem kolegom. jest 
co przekazywać. Mówi się i o tradycyjnych 
sposobach wydobycia węgła, i najnow- 
szych maszynach, górnicy wspominają, 
opowiadają o swoich doświadczeniach, ra- 
dzą i udzielają wskazówek. Władek zapisał 
w notesie i podkreślił trzy razy: „Górnik to 
twardy zawód i twardo trzeba go trakto- 
wać!”, Andrzej notuje niefachowe, trochę 
pieszczotliwe nazwy urządzeń wydobyw- 
czych... 


ala grupka skanduje imię kolegi, 

który właśnie kończy kolejną kon- 

kurencję zawodów — slalom piłkar- 
ski: „Ju-rek! Ju-rek! ju-rek!" 

Trwa kolejny trójmecz harcerski repre- 
zentacji szkól podstawowych trzech dziel- 
nic miasta. Zorganizowali go dla swoich 
młodszych kolegów harcerze ze szkoły 
górniczej. W wyścigu taczek najlepsza jest 
Szkoła nr 29 z Miechowic, w wyścigu 
w workach - Karb, w sztafecie z balonikami 


e Wajcha kontra dzźwigienka 


© Hałaśliwe szczęście 


dnia codziennego 


Oznaczono go w fabryce dwoma 
symbolami: PR 100 i PR 110. Ten 
mniejszy, dwudrzwiowy, znany jest 
nam dobrze od kilku lat. Jego młod- 
szego brata wprowadzono do regu- 
larnej komunikacji w większych 
miastach ledwie kilka miesięcy te- 
mu. Obydwa typy „Berlietów” — bo 
o nich właśnie mowa — mają swoich 
zagorzałych zwolenników i przeciw- 
ników. Głosy tych ostatnich zwłasz- 
cza rozchodzą się daleko. „Niby pa- 
kowny ten autobus — powiadają — ale 
jakiś taki delikatny, czasem szarpie 
przy ruszaniu, a częściej jeszcze psu- 
ię”. Chwalić, ganić, a rzoże czym 


wygrał Bobrek! Za chwilę ostatnia, dwu 
nasta konkurencja trójmeczu - tor prze 
szkód. Znów gorący doping. Pierwsza 
przybiega dziesiątka z dzielnicy Rytom 
Karb. I oni również wygrywają cały trój 
mecz - jest podium, werble i fanfary, gra 
tulacje i życzenia 

Zawody skończone, ale spotkanie trwa 
dalej. Uczestnicy trójmeczu rozmawiają 
z młodymi górnikami, zwiedzają izbę tra 
dycji szkoły i szczepu HSPS, poznają do 
kladniej zawód górnika. Po takim spotka- 
niu niejeden decyduje się zostać górni- 
kiem i uczyć się w szkole przy „Bobrku”” 
W Wielkiego Pieca Hutniczego. Po- 
wstały oficjalnie, podległy Mu- 


zeum Techniki NOT, tyle tylko, że właści- 
wie nie istnieje, bo prócz stróża nie ma tam 


Starachowicach jest skansen 


prędzej wymienić na inny typ? Spra- 
wa wcale nie jest taka prosta, jakby 
się mogło wydawać. Wymaga spoj- 
rzenia nie tylko z perspektywy za- 


wiedzionego pasażera. Po kolei 
jednak... 
Potężny warkot 


silnika 


..początkowo sprowadzanego z Francji, 
a obecnie wytwarzanego już w mieleckiej 
WSK był jedną z przyczyn, dla których 
„Berliety” zalano potokami wyrzutów 
i pretensji. Inżynierowie rychło odpowie- 
dzieli dziwnym nieco zdaniem — wszyst- 
kiemu winne są... nasze miasta! Są po 
prostu za lużne, zbyt wielkie prędkości 
można rozwijać na ich ulicach. A im wię- 
ksze szybkości, tym większy hałas. Produ- 
cent francuski konstruując prototyp no- 
wego autobusu przewidział, że średnia 
prędkość, z jaką będzie się on poruszał po 
ulicach Marsylii czy Paryża nie przekroczy 
20 kilometrów na godzinę. Warszawa, Ka- 
towice i Wrocław są jednak mniej zatło- 
czone. Inżynierowie zmuszeni zostali do 
opracowania nowego typu tłumika. Zada- 
nie wykonano, trochę to trwało ale... ale 
na wymianę tłumików nie można było 
odesłać wszystkich kursujących na regu- 
larnych liniach wozów. Zwłaszcza, że i tak 
część z nich stała na ulicach i w bazach... 


... z powodu awarii. 


Awarie w zajezdniach nie powodowały 
zresztą natychmiastowej reakcji pasaże- 
rów, dostawało się raczej miejskim zakła- 
dom komunikacyjnym, nie „Jelczowi”. 
Ale unieruchomione w pobliżu przystan- 
ków autobusy — tego było co bardziej 
nerwowym podróżnym za wiele. „Do ba- 
ni z tym »Berlietem«!” — pogadywano 
z rozgoryczeniem nie widząc, że oklapnię- 
ta karoseria to nie wina zawieszenia czy 
silnika, lecz zwykłej „gumy”. Prawdą jest, 
że cokolwiek by się nie powiedziało w jej 
obronie, właśnie fabryka ponosi odpo- 


Po całkowitym oddaniu do użytku tej hali zmiesci się w niej trzykroc tyle 


autobusow 


HARCERZE 
Z „BOBRKA” 


A 


nikogo, kto by się tym zabytkiem zajął 
Harcerze z Robrka pojechali, żeby coś 
w tym zmienie 


Pierwsze spotkanie nie było optymisty 
czne wszystko zarośnięte zielskiem, 
przysypane ziemią, brudem i śmieciami 
„Pół roku trzeba, żeby to uprzątnąć, a my 
mamy tylko 20 obozowych dni. Nie damy 
rady!” — stwierdzili w pierwszym momen 
cie, ale do roboty się zabrali. I wykonali ją 
Teraz pozostały już zadania dla fachow 
ców-rekonstruktorów. Oni w tym roku po 
jadą do Sielpi koło Końskich. Czeka ich 
lam dużo prac instalacyjno-mechanicz 
nych w miejscowym, również zaniedba 
nym muzeum. 


Są to zadania tzw. Operacji „Staszic”, 
którą harcerze-górnicy prowadzą w czasie 
wakacji na terenie Staropolskiego Zaglę 


ZOO ACE TO 


bia. Szukają, zbierają i spisują zabytki tech 
niki hutniczej i górniczej 


est ich trzystu dziesięciu, Uczą się w Za 

sadniczej $zkole Zawodowej przy Ko 

palni Waga Kamiennego „Bobrek 
w Bytomiu, Ich szczep nosi imię Stanisława 
Staszica, Pracują w pięciu drużynach HSP5 
| aterech klubach specjalnościowych 
Gdyby napisać o wszystkim, co robią, po 
wstalaby gruba, kilkutomowa powieść To 
u nich np. powstala jedna z pierwszych 
w kraju Harcerska Odznaka Wiedzy i Do 
<konałości Zawodowej im. Staszica, nada 
wana najlepszym uczniom za wybitne 
osiągnięcia w nauce | pracy spolecznej 


W kwietniu br. delegacja szcze- 
pu została zaproszona do Warsza- 
wy na plenarne posiedzenie Rady 
Głównej Federacji Socjalistycz- 
nych Związków Młodzieży Pol- 
skiej. Wręczono im wtedy dyplom 
i proporzec za zwycięstwo w ogól- 
nomłodzieżowym wspólłzawodni- 
ctwie pn. „„Mój sukces Socjalisty- 
cznej Ojczyźnie”. 


DARIUSZ KONIEC 


Na takich podwoziach jeździliśmy przez wiele lat, dzis to już margines 
produkcji 


wiedzialność za wypuszczony w kraj pro- 
dukt. Wina producenta dętek polega do- 
kładnie na tym, że nie przewidział, iż do 
wnętrza o pojemności 110 osób wtłoczy 
się jakimś cudem... 160! No cóż, niekiedy 
taka jest właśnie specyfika naszej miej- 
skiej komunikacji. 

Innym szeroko dyskutowanym manka- 
mentem nowych autobusów było zastą- 
pienie hydraulicznego sterowania zmianą 
biegów na sterowanie mechaniczne. 


Zamiast krótkiej 
dźwigienki 
solidny pręt metalowy 


Czy w Jelczu chcą wreszcie nowoczes- 
ności, czy też nie? Chcą, oczywiście że 
chcą, ale przy okazji myślą realistycznie. 

Wbrew pozorom tradycyjna „wajcha” 
sprawiła, że więcej autobusów jeżdzi te- 
raz, niż przedtem. Dlaczego? Sprowadza- 
ne dawniej półautomatyczne skrzynie 
biegów, sterowane właśnie małą dźwi- 
gienką przy kierownicy, były nowoczesne 
tak dalece, że w przypadku awarii (co się 
przecież zdarzyć ma prawo) nikt nie potra- 
fił ich należycie naprawić. Producent oba- 
rcza winą niską kulturę techniczną serwi- 
su obsługowego, ale niby gdzie i na czym 
serwis ten miał nauczyć się tak nowoczes- 
nej techniki?! Można do Francji na szkole- 
nie wysłać nawet kilkadziesiąt osób, zkil- 
koma tysiącami już pracujących rzecz nie 
jest taka prosta. Całkiem inna sprawa to 
koszty. Tradycyjna skrzynia biegów tań- 
sza jest od automatycznej o... całego Fiata 
125p! Co przemnożywszy przez założoną 
na rok 1981 produkcją 5000 autobusów 
rocznie otrzymamy sumę wcale pokaźną. 


Dziś w halach 
Jelczańskich Zakładów Samochodo- 


wych obok kanciastych „Berlietów” stoją 
tradycyjne autobusy, budowane w opar- 


ciu o konstrukcję czeskiej „Karosy”'. Hala 
jest zresztą potężna | jeszcze nie wykoń 

czona, na dole trwa montaż nadwozi, 
w górze spawacze kończą ostatnie prace 

„Przyjedźcie w listopadzie, wtedy będzie 

my mieli czym się pochwalić” — mówią 
nasi przewodnicy. Wierzymy, nas już dzi 

siaj uderza specyficzny wdzięk i rozmach 
budowy. A przecież dział autobusów to 
jedynie część fabryki i część kłopotów 
z najrozmaitszymi detalami, podobnymi 
małej dźwigience „Berlieta”. Obok, w są- 
siednich halach, trwa montaż całej rodzi 

ny samochodów ciężarowych, równie no. 
woczesnych i równie skomplikowanych 
Pracują tłocznie blach karoseryjnych, la- 
kiernie, działy obróbki mechanicznej. Kie- 
dy do zakładu wraca doświadczalny „Ber- 
liet”, nie otaczają go przesadną troską, jak 
jedyne dziecko. Tych dzieci jest bowiem 
więcej, o wszystkie trzeba dbać równo 
Rynek krajowy jest w stanie wchłonąć 
dwakroć tyle samochodów ciężarowych, 
ile zjeżdża z jelczańskich taśm. Paradoks 
polega na tym, że przy stosunkowo do 
brze i dynamicznie rozwijającym się prze 
myśle motoryzacyjnym ilość produkowa- 
nych pojazdów rozmywa się „dzięki”” na- 
walającym detalom i brakowi części za- 
miennych. 


Czy więc chwalimy... 


„Berliety”? Tak — co nie znaczy, że lu 
biąc wygodę chwalimy wszystko bezkry- 
tycznie. Podobnie jak miało to miejsce 
w wypadku małych Fiatów, dowcipy i ko- 
mentarze są w sumie dowodem sympatii. 
Tak naprawdę już dzisiaj nie bardzo wyo- 
brażamy sobie widoku ulic warszawskich 
bez „Berlietów”'. Nowości szybko wrasta- 
ją w świadomość. Cała sztuka polega na 
tym, by obrazu nie mąciły zakłócenia wy- 
nikające z wad fabrycznych. Czego sobie 
i fabryce gorąco życzymy! 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Kajetan Adamowski 


60 J, 


Dlaczego 


wszyscy za jednego? 

Mamy w klasie kolegą, który 
sprawia wszystkim dużo klopotu. 
Swoim zachowaniem demoralizu- 
ja klasą i pauje nam opinię. Nau 
czyciele za jego postawą karzą nas 
wszystkich. A wiąc klady inne klasy 
wyjeżdżają na wycieczki, my nie 
korzystamy z tej przyjemności, Tyl 
ko nas wyłącza sią za wspólnych 
zabaw, Wszyscy ponosimy kon- 
sakwencja za jego postępowania, 
a trwa to już trzeci rok. Przykładów 
można by wyliczyć wiele, ale po 
co? Przecież nikt z nas nie aprobuje 
wybryków kolegi, ala on nie chco 
tego zrozumieć. Nie chcemy przed- 
stawić sią Czytelnikom „Radakcyj 
nej Poczty” jako skarzypyty, dlata- 
go nie podajemy jego imienia ani 
adresu szkoły. Myślimy jednak, że 
gdy przeczyta on te słowa, możs 
zmieni swoje postępowanie 


Gośka i Agnieszka 


Karin Norman lat 16, 4670 
Herne 1 Allensteinerweg 4 
RFN, zbiera zdjęcia aktorów 


i piosenkarzy. Interesuje się 
muzyką młodzieżową. Szuka 
przyjaciół. 


Dajmy się polubić 

Postanowiłam napisać trochę 
o sobie, bo myślę, że moje do- 
świadczenia mogą się przydać nie 
szczęśliwie zakochanym dziewczy: 
nom. Otóż ja także zakochałam się 
kiedyś w chłopcu z mojej byłej kla 
sy. Z tego powodu nie wpadłam 
jednak w rozpacz i nie „zarywa 
łam” nocy. Po prostu postanowi 
łam nawiązać z chłopcem bliższy 
kontakt. A że jestem uparta, więc 
dokonałam tego. On był przecięt 
nym uczniem, ale miał kłopoty z ro- 
syjskim. Zaproponowałam więc 
wspólną naukę. Dała ona dobre 
efekty, a do tego wychowawczyni 
posadziła nas w jednej ławce. 
Chłopiec robił postępy w nauce 
Udało mi się wyciągnąc go z kilku 
trójek, a przy okazji i ja pogłębia- 
łam swoją wiedzę. Po skończeniu 
podstawówki poszliśmy do róż: 
nych szkół. Nadal jednak spotyka- 
my się. Chodzimy na spacery, do 
kina, słuchamy płyt. Nasza przy- 
jaźń się umacnia; wiemy, że może- 
my na sobie polegać. Przekonałam 
się też, że nie zawsze da się kogoś 
pokochać „na zawołanie”. Często 
się zdarza, że trzeba się dobrze 
poznać, zyskać zaufanie, a wtedy 
sympatia wybranego chłopca na 

pewno nas nie ominie. 
iza 


Nie mamy gdzie 
wyjechać 


Zbliżają się wakacje, a ja wraz 

z grupą przyjaciół nie mam gdzie 

wyjechać. Poratujcie nas, bo oba 

wiamy się, że będziemy musieli 
spędzić lato w mieście. 

Uczniowie kl. VIII z Częstochowy 


OD REDAKCJI: Jak nas poinfor- 
mowano w Zarządzie Głównym 
Polskiego Towarzystwa Schro-: 
nisk Młodzieżowych, są jeszcze 
wolne terminy rozpoczęcia czter- 
nastodniowych obozów wędrow- 
nych. Jest możliwość zarezerwo- 
wania miejsc m.in. na trasach cie- 
chanowskiej, ostrołęckiej, płoc- 
kiej, radomskiej. Na trasę wyru- 
szyć mogą 22-osobowe grupy 
młodzieży, w tym dwóch opieku- 
nów. Rezerwacją i udzielaniem 
dodatkowych informacji zajmuje 
się Zarząd Główny PTSM mający 
siedzibę w Warszawie przy ul. 
Chocińskiej 28, tel. 49-42-51 w. 
119. 


Gospodaruje 


'_ tam teraz 


W pewnej stanicy Ochot- 
niczej Straży Pożarnej od 
dawna borykano się z pro- 
blemem braku instruktorów 
dla nowo wstępujących do 
OSP. Byli to przeważnie 
młodzi ludzie, w wieku 15- 
18 lat, którzy nigdy nie mieli 
styczności ze sprzętem po- 
żarniczym. 

Szkoleniem zajęli się dwaj 
młodzi chłopcy, Adam i Bronek. 
Na samym początku z ich inicja- 
tywy została doprowadzona do 
porządku nieduża salka świetli- 
cowa. Zawieszono obrazy, ko- 
lorowe plakaty, maty przystro- 
jone różnorodnymi wisiorkami, 
widokówkami. W świetlicy od- 
bywały się zajęcia szkoleniowe. 
Młodzi strażacy wzbogacali 
z dnia na dzień swoje wiado- 
mości. Adam i Bronek zwielkim 
sercem i poświęceniem prowa- 
dzili wykłady, pokazy, uczyli, co 
i jak trzeba robić. Co tydzień 
spośród członków wspomnia- 
nej drużyny wyznaczone były 
dyżury. Do dyżurnych należało: 
sprzątanie sali, napalenie w pie- 
cu i wszystkie inne czynności, 
które wiązały się z utrzymaniem 
porządku i ładu. Tak było przez 
trzy miesiące. 

Później wszystko zaczęło się 
psuć. Nie wiadomo z jakich po- 
wodów pewnego dnia naczel- 
nik OSP nie chciał dać kluczy. 
Przez kilka dni nikt nie zaglądał 
do świetlicy. 

Którejś niedzieli Adam po- 
szedł po klucze. Naczelnik tro- 
chę się wykręcał, ale Adam nie 
dawał za wygraną. 

Nie warto opisywać pierw- 
szego wrażenia jakie wywołał 


bałagan 


wygląd sali. Zastali okropny ba- 
łagan. Podłoga pokryta była gru- 
bą warstwą błota. Wszystko 
zmieniło swoje miejsce, niektó- 
re krzesła były wywrócone, 
a szyby na stołach były tak po- 
twornie brudne, że z trudem 
można było dostrzec poukłada- 
ne pod nimi kolorowe wycinki 
z czasopism. 


Bez słowa zamknęli drzwi, 
odnieśli klucze. 

Kiedyś przypadkowo spotka- 
łem dowódcę drużyny, Adama. 
Po krótkiej rozmowie spytałem 
go czy nie można było zacząć 
wszystkiego od początku. 

— Jest dużo przeszkód — od- 
powiedział — ale najważniejsze 
jest to, że nigdy nie wiadomo, 
kiedy coś ugryzie naczelnika. 


— Czy kiedyś rozmawialiście „ 


z nim w tej sprawie? 

— Oczywiście. Jednak bez re- 
zultatu. Było (!) fajnie. W zimo- 
we wieczory można było przyjść 
i porozmawiać, nie zawsze 
o straży. Świetlica coraz bar- 
dziej staje się zapomniana. Go- 
spodaruje tam teraz bałagan. 

Wysiłek tych dwóch, którzy 
wystąpili z inicjatywą, a później 
byli głównymi wykonawcami, 
poszedł na marne. Czas jest nie- 
ubłagany. Zaciera wszystkie śla- 
dy ich działalności, a przecież 
było dobrze jeszcze niespełna 
rok temu. W szafie pozostał je- 
dyny dokument istnienia 
wspomnianej drużyny — koloro- 
wa nieskończona kronika Mło- 
dzieżowej Drużyny OSP w Na- 
sielsku 


ANDRZEJ KRZYŻ, Nasielsk 
członek Ligi Reporterów nr 104 
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VII Międzynarodowy Wakacyjny Turniej 


Piłkarski ,,Świata Młodych” 


SZANSE 
MAJĄ WSZYSCY 


liminacje do XI Piłkarskich Mis- 

trzostw Świata trwają. Polska 

drużyna po pokonaniu najgroź- 
niejszych rywali swojej grupy naich 
własnych boiskach, stanęła przed 
ogromną szansą uczestniczenia 
w „futbolowym festiwalu” Argenty- 
na 78. Prawdę powiedziawszy tylko 
wyjątkowy pech może pozbawić 
nas awansu do ostatecznych roz- 
grywek. 

Nasi, grający w piłkę nożną, czy- 
telnicy mają więc z kogo brać przy- 
kład. | właśnie z myślą o najmłod- 
szych miłośnikach futbolu organi- 
zujemy VII Międzynarodowy Wa- 
kacyjny Turniej Piłkarski. Z zamie- 
szczonego regulaminu turnieju wy- 
nika, że udział w nim mogą brać 
wszystkie zespoły; stawiamy tylko 
jeden warunek — członkami drużyn 
uczestniczących w naszej imprezie 
mogą być tylko uczniowie szkół 
podstawowych. Każdy zespół ma 
szansę grać w finale krajowym. 
O awansie decydują nie wyniki 
spotkań eliminacyjnych, ale loso- 
wanie, którego dokonamy na pod- 
stawie nadesłanych do nas wyka- 
zów odbytych meczów. 

W finale krajowym zmierzą się 


cztery drużyny. Najlepsza z nich 
otrzyma tytuł „Mistrza Turnieju” 
i prawo reprezentowania naszego 
kraju w rozgrywkach międzynaro- 
dowych. Warto przypomnieć, że 
w dotychczasowych turniejach 
triumfowały następujące zespoły: 
„Generał” — Krzyż Wielkopolski, 
„Czarne Perły” — Krosno, „Sokoli- 
ki'' — Sokółka, „Żbiczki” — Nasielsk, 
„Tęcza” - Rytel i „Sudety” — Kłodz- 
ko. Komu wręczymy tegoroczny 
puchar? 

Za trzy dni wybiegniecie na boi- 
ska. Przez blisko dwa miesiące 
przeżywać będziecie wakacyjną 
przygodę z piłką. W tym czasie, na 
łamach „Świata Młodych”, rad 
udzielać będą wybitni specjaliści 
futbolu: trenerzy narodowych 
i klubowych drużyn oraz sami re- 
prezentanci kraju. Ale niezależnie 
od tego oczekujemy zaproszeń do 
obejrzenia wąszych spotkań. Jeżeli 
będziecie mieli jakieś kłopoty — pi- 
szcie do nas. Na kopercie dopiszcie 
hasło: „,Turniej”. Życzymy wielu 
emocji, _ dżentelmeńskiej gry 
i awansu do finału. 


KOMITET ORGANIZACYJNY 


Regulamin 
turnieju 


W turnieju moża wziąć udział 
każda drużyna skladająca sią 
z chłopców, którzy w czasia 
wakacji przebywają w jednej 
miejscowości. Mogą lo być 
grupy Nieobozowaj Akcji Lat 
niej lub zaapoły niazorganizo 
wano, W turnieju mogą uczest 
niczyć tylko uczniowia askół 
podatawowych, ale nia togo 
roczni ich abaolwanci 


 Turniaj trwa od 7 czarwca do 


30 lipca br. włącznia Każda 
drużyna rozgrywa spotkania 
co najmniej ż trzama innymi 
zespołami, niekoniacznia bio 
rącymi udział w naszej impre 
zie, Zespoły przeciwne mogą 
być z tej samej miejscowości 
lub innej 

W jednym dniu zaspół rozgry- 
wa najwyżej dwa macze, która 
nie mogą trwać dłużej aniżeli 
2»35 min 


| W turnieju obowiązują nastę- 


pujące zasady: 

a) drużyny mogą liczyć 7-11 
zawodników plus rezer 
wowi; 

można grać na boiskach 
małych, np. od piłki 
ręcznej; 

poszczególnych spotkań 
nie musi prowadzić sędzia; 
o awansie do finału krajo- 
wego nie decydują wyniki 
poszczególnych meczów. 


b 


c 


d 


. Wszystkie mecze odbywają się 


według regulaminu PZPN 


. Zespół, który rozgrywał spot- 


kania w składzie mniejszym niż 
11 graczy, może być zakwalifi- 
kowany do finału krajowego, 
musi jednak uzupełnić swój 
skład o brakującą liczbę za- 
wodników. 


. Aby drużyna mogła ubiegać 


się o prawo startu w finale kra- 

jowym — musi spełnić nastę- 

pujące warunki: 

a) do dnia 30 lipca (włącznie) 
rozegrać jak największą 


ilość meczów oliminacyj 
nych (patrz pkt. 3 requla 
minu); 
posiadać zapis każdego 
spotkania w wykazie spo 
riądzonym wą zamieszczo 
nago wzoru, ź potwierdza 
niem (w formie pieczątki 
szkoły, gminy, soltysa, MO, 
komitetu blokowego lub in 
nej instytucji i podpisu oso 
by dorosłej), ża mecz rozm 
grano zgodnia z regulami 
nem imprezy, 

najpóźniej do dnia 5 sier 

pnia br. (dacyduje data ste 

mpla pocztowego) wysłać 
wykaz pod następujący 
adreas: „Świat Młodych”, 

ul. Mokotowska 24, 00-541 

Warszawa z dopiskiem na 

kopercie „Turniej” 

8. W rozgrywkach finałowych na 
szczeblu krajowym, które od 
będą sią w połowie sierpnia 
wezmą udział cnery zesgcky 
wyłonione drogą losomania 
spośród dwudziestu drutyr 
która rozegrały 
ilość meczów, baz wzglądu na 
ich wyniki. Członkowie tych 
zespołów muszą posiadać sk 
tualne zaświadczania lekar 
skie zezwalające na udział 
w zawadach piłkarskich 

9. Redakcja „Świata Młodych 
nie wyznacza drużynom ze 
społów przecrwnych ani też 
nie wysyła sprzętu sporto 
wego. 

10. Zwycięski zespół rozgrymak 
finałowych otrzyma puchar 
„Świata Młodych”, tytuł Mis. 
trza Turnieju i uzyska prawo 
reprezentowania Polski w fi- 
nale międzynarodowym. 
Wszystkie zespoły finału wy- 
różnione zostaną dypłomami 
i otrzymają nagrody w postaci 
sprzętu sportowego. 

11. Koszty związane z przejazdam 
na finał krajowy i pobytem po 
krywają organizatorzy b a 
ju. To samo dotyczy 
międzynarodowych 

12. Mecze międzyn 
będą się we wrz: 


b 


« 


napaiekszą 


WYKAZ ROZEGRANYCH SPOTKAŃ 


Nasz zespół rozegrał w okresie od 7 czerwca do 30 lipca br. ogółem .. 
z tego wygraliśmy .....-...- spotkań. 


Stwierdzenie odbytego 


spotkana. 
Podpis osoby dorosłej 


„ZŁOTA 


KIELNIA” 


NAJLEPSI SPL 


Pod koniec kwietnia w Tychach, Poznaniu, 
Wrocławiu, Krakowie i Bełchatowie odbywały się 
centralne finały VII Młodzieżowego Turnieju 
Szkół Budowlanych „Złota Kielnia”, organizowa- 
nego przez ZSMP,ZHPi redakcję tygodnika ;Fun- 
damenty”. W finałach uczestniczyły najlepsze ze- 
społy wyłonione drogą eliminacji szkolnych i re- 
jonowych spośród 50 tysięcy uczestników z 258 
szkół budowlanych i 153 hufców OHP. Finały 
odbywały się w pięciu miastach, w pięciu grupach 
zawodowych: murarz, monter konstrukcji żelbe- 
towych, monter instalacji budowlanych, malarz 
budowlany oraz mechanik maszyn budowlanych. 

W Tychach, skąd pochodzą nasze zdjęcia, do 
finałowych eliminacji stanęli monterzy konstruk- 
cji żelbetowych. Ubrani w przepisowe kombine- 
zony, buty z okuciami, kaski, pasy bezpieczeńs- 
twa i rękawice pracowali przywznoszeniu budyn- 
ku mieszkalnego wg technologii wielkopłytowej 
W-70. 

Przy pracy podpatrywaliśmy zespół z Zasadni- 
czej Szkoły Budowlanej przy BKBD w Bydgoszczy. 
Grzegorz Burzych, Roman Rogalski, Andrzej 
Olszewski początkowo niezbyt sprawnie sobie 
radzili, bowiem w Bydgoszczy domy wznoszone 
są tzw. systemem szczecińskim. Doszli jednak 


szybko do wprawy i w regulaminowym czasie 


IŚRÓ 


ustawili dziewięć płyt ściennych, a w końcowej 
klasyfikacji zajęli drugie miejsce w kraju. (mt) 


Zdjęcia: Michał Żbikowski 


A oto zwycięzcy Turnieju „Złota Kielnia” w po- 
szczególnych grupach zawodowych: 
TYCHY — ZWYCIĘŻYŁA DRUŻYNA ZSB im. Księcia 
Janusza z Warszawy w składzie: Kazimierz Dami- 
za, Paweł Ścisłowski, Jan Kowalczyk. 
WROCŁAW - najlepszymi monterami wewnętrz- 
nych instalacji budowlanych zostali: Tadeusz Dy- 
lik, Janusz Suchorzepka i Józef Bodakowski z Ze- 
społu Szkół Budowlanych im. Tadeusza Kościusz- 
ki z Zielonej Góry. 
POZNAŃ - startowali tu najlepsi murarze, a finał 
wygrała drużyna ZSB nr 2 z Bytomia w składzie: 
Ireneusz Pisula, Adam Siwy, Janusz Solik. 
KRAKÓW — finał mechaników maszyn budowla- 
nych wygrała drużyna Zespołu Szkół Budowla- 
nych Zielonogórskiego Przedsiębiorstwa Budow- 
nictwa: Henryk Maćkowiak, Eugeniusz Juszczak, 
Marek Kiełbasa. 
BEŁCHATÓW — w grupie malarzy zwyciężyła dru- 
żynazZSBw Łodzi w składzie: Jacek Kwiatkowski, 
Sławomir Wąsowicz i Elżbieta Bogdan. 


a siedmioma górami, które z trudem poko- 
Z nuje zasapany PKS, za rzeką Białą i paro- 
ma potokami leży wieś Jastrzębia. W Jastrzę- 
bi, odległej 40 km od Tarnowa, świat się 
kończy. Autobus dalej nie jedzie. Ba, dawniej 
nie dochodził nawet do wioski, a do stacji 
kolejowej Jastrzębia — 10 km, do gminy 
w Ciężkowicach — 7 km. Zimą droga nie do 
pokonania. 

—- Kiedy przed 24 laty przyjechałam tu do 
pracy myślałam, że... popełnię samobójstwo. 
Sądziłam, że nie przyzwyczaję się do życia na 
tym odludziu — wspomina dyrektorka szkoły 
nr | w Jastrzębi, pani Władysława Gargaś. — 
Ale potem co roku coś przybywało: droga do 
Ciężkowic, poczta, ośrodek zdrowia, dom kul- 
tury... Teraz można już tu żyć ciekawie, choć 
ciągle jeszcze niełatwo. 

Gdy mowa o rozbudowie wsi, niemal naty- 
chmiast pada nazwisko sołrysa. Pan Julian 
Jurkiewicz rządził w Jastrzębi od zakończenia 
wojny do ubiegłego roku, gdy jako 80-latek 
przekazał władzę młodemu następcy. „Ale 
przedtem stworzył samodzielny zespół bu- 
dowlany. Teraz budowlańcy modernizują 
szkołę i niebawem p: ąpią do jej rozbudo- 
wy. Uczniowie mają też roboty co niemiara — 


chłopak, 
tak świetnie radzący 
sobie na nartach wodnych 


to Adam Bielonko 12-letni mieszkaniec 

Augustowa. Uczy się w VI klasie szkoły podstawowej, 

jest jednym z najmłodszych narciarzy wodnych w Polsce. 
ANychowanek trenera Zygmunta Kowalika z AKS Sparta-Augustow, 
jeżdzi na nartach, nie tylko wodnych, od 7 roku życia. 

Zdjęcia pokazują jeden z pierwszych treningow w tym sezonie. (ka) 


0 PROSTU ENTUZJAZM 


coraz to trzeba wynosić gruz, myć lamperie, 
odkurzyć ławki, niedługo zacznie się montaż 
centralnego ogrzewania. Jest to nieco kłopotli- 
we, np. sportowcy nie mają gdzie trenować, bo 
1a boisku piętrzą się cegły, sami uczniowie 
ałożyli ich tam 50 tysięcy. Cóż jednak trudnoś- 
ci wobec perspektywy, jaka się dla szkoły 
rysuje! Sportowcy przenieśli się na leśne dróż- 
ki i tam pilnie trenują przed dorocznymi biega- 
mi przełajowymi. W ub. roku przypadł im za 
nie puchar naczelnika gminy — „A w tym?” — 
pytam. 

— Kto to wie?! Pomagamy rodzicom w po- 
fu, niełarwo więc skompletować i dobrze przy- 
gotować sztafetę. 

Sukcesów sportowych mają na swym koncie 
sporo, np. przed trzema laty na zgrupowaniu 
województw białostockiego, rzeszowskiego 


i krakowskiego ich reprezentacja zdobyła naj- 
wyższą lokatę. W czwórboju nie mają sobie 
równych. Po prostu... zdobywają kondycję 
bez przerwy, bo żeby dojść do szkoły, uczeń 
musi nieraz pokonać dwa strome wzgórza. 

— Niestety, słabi jesteśmy w grach zespoło- 
wych. I nie widać szans poprawy. Rozbudowa 
szkoły ograniczy rozmiary i tak niewielkiego 
boiska szkolnego. Mogliśmy okazyjnie kupić 
kawałek ziemi na nowe boisko, LZS-owi też na 
tym zależało, administracja odmówiła nam 
jednak funduszy — stwierdza z żalem pani 
dyrektor. 


astrzębianie garną się do muzyki. I chociaż 
ani szkoła, ani dom kultury nie mają zawo- 
lowego muzyka, to działają trzy zespoły: „,Po- 
górzanie”, „„Muzyczny Zespół Młodzieżowy” 


i harcerski „„Iskierki”. Duszą ruchu muzycz- 
nego, założycielem „,Pogórzan”, jest doktor 
Mieczysław Król — dentysta z zawodu, a mu- 
zyk z zamiłowania. Podczas studiów przez 
pewien czas grał w zespole operetki łódzkiej 
W Jastrzębi przydała się ta jego młodzieńcza 
pasja. 


„Pogórzanie” i członkowie zespołu mło- 
dzieżowego sami komponują utwory, a Anka 
Broniek, szefowa „„Iskierek”, układa dla nich 
melodie i akompaniuje dziewczętom na gita- 
rze. I zawsze znajdzie na to czas, mimo że 
pracy w gospodarstwie nie brakuje. 


Ala Truchan jest-o parę lat młodsza od 
Anki, bo chodzi do VIII klasy. Należy do 
„Iskierek”, jest przyboczną w drużynie harce- 
rskiej, przewodniczącą samorządu szkolnego, 


ma za sobą wiele sukcesów w różnych konkur- 
sach przedmiotowych — matematycznym, po- 
lonistycznym, ciągnie ją, żeby spróbować sił 
i w geograficznym. Śpiewa, rysuje, kocha 
poezję... Ponieważ jest najstarszą córką w ro- 
dzinie rolniczej, ojciec chce ją uszczęśliwić 
szklarnią, a ona marzy o fizyce jądrowej 
Trudny to dla Ali problem. Jak go rozwiąże, 
nie wiadomo. 


rota, w załomy skał wkomponowane pół- 
ki, z boku telewizor... Staję zdumiona 
przed akwarelą Bożeny Gaborek 
— Jaskiń w naszej okolicy jest bardzo dużo, 
więc pomyślałam sobie, że można by je w przy- 
szłości jakoś wykorzystać. A to, co podszepnę 
ła wyobraźnia, namalowałam — mówi autorka 
Wystawa zorganizowana przez drużynę har- 
cerską maluje inne wizję przyszłości Jastrzębi 
chaty na nóżkach wśród lasów i pól, fantasty- 
czne budowle przypominające nieco śniegowe 
igloo... To fantazja, ale nie znaczy, że sami 
fantaści tu mieszkają. Sami autorzy prac, 
uczniowie, dobrze wiedzą, jak wygląda plan 
rozwoju ich miejscowości. I na co dzień śledzą 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


nie, nie?! Dotychczas, to... złościła lekkawo oczywista | bez przesady - 
= harfa m e epa, see na dobę! Nie wiem, Ulka 
, U nie lal 
„ że promocję do klasy ósmej nego?! koce eskybydądcowątswcć r 


> tak azperydj, 0 ha Przypadną nam też w związku z tym w udziale najważ- 


Cieszę się! Autentycznie! To jednak dobra „ Ałejsze funkcje w samorządzie szkolnym, to też zwyczaj 
kzyrakwt weycózeekcc pow sr) = ale się narządzimy! Sama mam kilka pomysłów w spra- 
może z przekąsem powiedzieć: „Co ty tam wiesz, ty wie kapci, tarcz, mleka na śniadanie itp. Pozmieniała- 

ósmoklasiści 


k. bym to i owo, usprawniła gdzieniegdzie, Co ja ' 
a spalila p re a aa My. kiedy lubię tak sobie pzowniii Uda b Radka ih ta 
Soki; w oacdywiaj śwliwówyh pie znj naśmiała, kiedy jej o tych awoich rozmyślaniach na powiedziała, Może by i miała odrobinę racji, 
U nas w szkole, jak idziemy np. do kina, to najlepsze pitna sąpoznifkree a acz nej mgarej part ref er para pr 
ie Ę , la | na frajda u , 
mac? Gmina ma porwrodiwo w yoycac rk. Hm deo zara ora ne ydy niech tj maka 
>: „najatrakcyjniejszych książek. Jak jest jaka wycieczka - Fakt, w ósmej klasie człowiek musi się uczyć znacznie 
tak samo, ósma klasa na czele, przed wszystkimi. Faj- solidniej, żeby mieć dobrą średnią, ale to przecież rzecz 


Bohdan Jarmołowicz 
iortepian, Waldemar Świerpiel 
- puzon — Krzesimir Dębski 
skrzypce, Zbigniew Wrombel 
- gilara basowa i Krzysztof 
Przybyłowicz — perkusja, dzia 
ła od dwóch lat przy Osiedlo 
wym Domu Kultury „Orbita”” 
w Poznaniu. Sukcesy znaczne: 
Jazz nad Odrą 76 - IV nagroda 
zespołowa, nagroda główna za 
kompozycję „Orbita”, II na- 
groda dla najlepszego instru- 
mentalisty Krzysztofa Przyby. 
łowicza. Szef i założyciel Gru- 
py Warsztat, Danck Jarmoło- 
wicz, zdobył III nagrodę na 
ostatnim Konkursie Pianistów 
Jazzowych. Wszyscy muzycy 
są absolwentami lub studenta- 
mi PWSM w Poznaniu, naj- 
chętniej wykonują standardy 
Parkera, Gillespiego, Daviesa, 
Ellingtona, ale „ambicją ze- 
społu jest granie własnych 
kompozycji - kompozycji, któ- 
rych cechą byłaby niepowta- 
rzalność brzmienia i oryginal- 
ność w zakresie harmoniki, 

melodyki i formy”. 


Fot: Tadeusz Lejczak 


GĄLETA MELOMANÓW 


Redaguje LECH NOWICKI 


KUMA AU 


Właśnie: co? Otrzymałem po- 
nad pięćdziesiąt odpowiedzi; 
wszystkie ciekawe... Oto najbar- 
dziej interesujące: „„Muzyka to to- 
ny orkiestry dętej i Mazurków 
Chopina, to pozbierane ze wszyst- 
kich instrumentów świata dźwięki 
zaczarowane przez kompozytora 
w nutach. Do nagrania i słuchania. 
Dla wszystkich. Jak słońce i po- 
wietrze, żeby oddychać. żeby się 


śmiać, żeby nie było smutno” (Kl2 
bieta Mackiewicz, Warszawa) 
„Muzyka to radość i smutek, do 
bro i zło, myśl i pragnienie, przy 
jaźń i nienawiść, miłość i zdrada, to 
uczucia ludzi wyrażane przez nich 
za pomocą akordów, wzniosłyc h 
i nieco spokojniejszych” (Alicja 
Leszczyńska, Wyszonowice) 
„Muzyka to jasne światło słońca, 
które oświetla nam drogę do na 
szych marzeń, do szczęśliwych 
dni. Jest naturą piękności, czymś, 
czego my nie potrafimy wyrazić” 
(Elżbieta Wesołowska, Włocła 
wek). „Muzyka to ukojenie, 
w muzyce bardzo szybko można 
się zakochać i to na zawsze” 
(Urszula Wawrzyniak, Rososzy 
ca). „„Muzyka to artystyczny wy: 
raz uczuć czlowieka” (Anita Ko- 
buszewska, Ostrowiec Święto- 
krzyski). „Muzyka to dużo dźwię 
ków uszeregowanych w wiele cie 
kawych kompozycji” (Grzegorz 
Jackiewicz, Rabka). W ciekawym 
liście Walentina Wiaczorki ze stoli- 
cy Białorusi Mińska, znalazłem 
także oryginalną, nieco abstrakcyj- 
ną. definicję muzyki: „„Muzyka to 
rzeźba-spirala, która wije się w cza- 
sie,a pulsowanie jej odczuwane jest 
przez słuch”. Jeszcze słuszna uwa- 


pa Marka Szalrańskiego z Toma 
szowa: „Muzyka jest piękna, a za 
razem szkodząca naszemu zdrowiu 
(dyskoteki i głośne granie po godz 
22.007. Lasujemy nagrody 
Dwa zdjęcia BROTHERHOOD 
OF MAN z autografami członków 
zespołu otrzymują: Elżbieta Mac 
kiewicz z Warszawy I Walentin 
Wiaczorka z Mińska. Nagrody wy 
syłamy pocztą. Następne konkur 
sy już niebawem! Do zdobycia 
zdjęcia SMOKIE, MANHAT 
TAN TRANSFER 


Grenc. Foix 
Fucowiizi 


..otrzymali Joel Greasy i Jean 
Paul Cerret za piosenkę „,L'otsecau 
et I'enfant” (Ptaszek i dziecko 
którą śpiewała mało znana piosen 
karka Marie Myriam. II miejsce 
„Rock Bottom”, autorzy — Lynscy 
de Raul i Mike Moran, ich wyko- 
nanie. III miejsce — „Its Nice to Be 
in Love Again”, autorzy Tommy 
i Jimmy Swarbrigg. 


NOWE TWARZE 


POLSKIE] 
MAGDA BIELECKA 


Jesteś laureatką VIII Festiwalu Piosenki 
Radzieckiej w Zielonej Górze, Ogólnopol- 
skiego Festiwalu Pieśni Zaangażowanej 
w Katowicach. A wcześniej... 

- Śpiewałam sobie w Domu Kultury 
„Bawelna” w Żarach, więc instruktor za- 
chęcił mnie do wzięcia udziału w elimina- 
cjach do Festiwalu Piosenki Radzieckiej. 


PIOSENKI 


Spróbuję — pomyślałam i zgłosiłam się na 
pierwsze przesłuchania. Wypadły chyba 
nieźle, bo zaproszono mnie na następne 
i tak dotarłam aż do finału... Oczywiście 
cały czas była to zabawa w śpiewanie. Po 
sukcesach w Zielonej Górze i Katowicach 
proponowano mi przejście „„na zawodow- 
stwo”. Przez dwa lata odrzucałam propo- 
zycję Estrad, aż w końcu uległam... 

— Jesteś absolwentką Studia Sztuki Est- 


radowej przy Estradzie Poznańskiej. Czy tę 
formę kształcenia młodych wokalistów 
uważasz za właściwą? 

— Może raczej potrzebną, ale nie je- 
dyną... 

— Grasz na gitarze i fortepianie. Czy 
umiejętność gry na jakimś instrumencie 
potrzebna jest piosenkarce? 

— Tak, to podstawowa sprawa. Umiejęt- 
ność gry na instrumencie, znajomość nut- 
bez tego nie wyobrażam sobie pracy w tym 
zawodzie. Na razie korzystam z instru- 
mentów na próbach, niebawem pokażę je 
na estradzie... 

- Współpraaujesz z jednym kompozy- 
torem... Psy 

— Słyszałam o nim wcześniej, wiedzia- 


łam że pisze piosenki dla Urszuli Sipiń- 
skiej. Propozycja współpracy wyszła od 
niego. Pierwszą kompozycję pt. „Zimowy 
pejzaż” wykonałam na giełdzie piosenki 
w Lublinie, później na koncercie debiutów 
w Opolu; zdobyłam główne nagrody. 

„Nigdy w piątek” prezentowałam na 
Międzynarodowym Festiwalu Piosenki 
w Tokio... 

— Jakie są te piosenki Aleksandra Mali- 
szewskiego? 

— Inne od tych, jakie się u nas preferuje. 
Aleksander trafia w to, co chcę śpiewać, 
poza tym respektuje moje uwagi i pomy- 
sły. Nie chcę przez to powiedzieć, że są to 
nasze piosenki, niemniej jednak jestem 
obecna przy ich narodzinach. 


Podobno pierwszych _ wywiadów 
udzielałaś jako sportsmenka? 

- To prawda. Uprawiałam wyczynowo 
akrobatykę sportową, no i mogę się po- 
chwalić tytułem Mistrzyni Polski w sko- 
kach na batucie... 


Tradycyjne pytanie o najbliższe 
plany 


— Wróciłam niedawno z Czechosłowa- 
cji, gdzie brałam udział w koncercie Inter- 
talent. Nową piosenkę zaspiewam w Opo- 
lu, nagram „czwórkę” w Polskich Nagra- 
niach i... Wolę jednak mówić o tym, co 
było... 


Fot. Rafał Jasionowicz 


: 


kilka - skromnych 1óż. 
Ab 


muz. Aleksander Maliszewski 
słowa: Lech Konopiński 
śpiewa: MAGDA BIELECKA 


Dość mam gorących spojrzeń już 


Y ; To umie każdy zimny drań 
Pierwszy raz złączył nas szczęśliwy traf kawy ykcaniŚySH 
- Niech przyjdzie z nimi sam 


ten, kogo ja wybrałam! 


Taki kłoś ło już coś! Wybrałam ę s: 
A REF. Pierwszy raz złączył nas szczęśliwy 


Taki ktoś to już coś 
Wybrałam go! To jest ten! 
Ja dobrze o tym wiem 
Gdy spojrzał w oczy pierwszy raz, 
to niech patrzy już przez cały czas. 
Jak to przyjemnie razem być 
Do mnie się śmieje każdy kwiat 
I dla mnie tańczy każdy liść 
A w uszach śpiewa wiatr 
Że dobrze go wybrałam. 


MA GDBABIEBECKHA 


z zawo mn 


PO PROSTU 


"ENTUZJAZM 


Przygotuj sobie kopertą, a w niaj kartką 
z napisanym wynikiem 22. Kopertą wyjmij 
przed zadomonatrowaniom sztuczki I połóż 
na widocznym miejscu na atola, Tarnz każ 
wszystkim uczostnikom okaporymentu, by 
każdy wybrał sobia dowolna trzy cyfry, ułożył 
z nich sześć różnych liczb dwucyfrowych, 
dodał to szość liczb, a otrzymaną aumą po 
dzielił przez sumą trzach cyfr początkowych 
Rezultat znajduje sią w zapieczątowanoj ko 
porcie. Oto przykład: 


3, 4, 8; 34, 38, 43, 83, 48, 84; 
34+38+43+83 +48 +84—330; 34448— 16; 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


gospodarską, przemyślaną działalność 
swoich starszych kolegów. Trzech mło- 
dych chłopców — elektryk, budowlaniec 
i rolnik — budują rozległe szklarnie, po- 
wstaje potężna tuczarnia drobiu, nowych 
domów mieszkalnych przybywa z roku na 
rok. Chyba niedługo całkiem znikną stare 
drewniane chaty kryte strzechą. Ocaleją 
tylko we wspomnieniach i na kolorowych 


Dzisiejsze zadania są nieco trudniejsze, ale wierzą, ża 
wszyscy stali czytelnicy Abrakadabry rozwiążą je bez szcze: 
gólnych kłopotów | z satysfakcją. Zamieszczam dziś aż dwie 


rysunkach harcerzy. 


matematyczne „sztuczki” dla magików matematyków. 


Stare narzędzia, dzieła miejscowych 
rzemieślników i artystów, też nie przepad- 
ną bez śladu. Z inicjatywy dr Króla druży- 
na harcerska podjęła akcję poszukiwania 
w okolicy interesujących staroci. A z tego, 
«o zebrano, powstała w Domu Kultury 
bardzo ciekawa tzw. izba ludowa. 

Wyjeżdżając z Jastrzębi zastanawiałam 
się, w jaki sposób mieszkańcy tej niedużej 
wsi zrobili tak wiele i tak szybko. Doszłam 
do wniosku, że sprawa jest prosta — w Ża- 
dnym pokoleniu Jastrzębian nie brak en- 
tuzjastów. 

MARIA WRÓBLEWSKA 


JUŻ ZA TRZY DNI 
LATO 
W KOLORACH 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Tak można w skrócie scharakteryzować 
naszą tegoroczną propozycję dla wakacyj- 
nych zastępów. Tradycyjnie już, jak co 
roku, w każdym wtorkowym numerze 
„Świata Młodych” będziemy drukowali 
propozycje zadań na kolejny wakacyjny 
tydzień. Ponieważ zaś całe nasze wspólne 
lato ma być w tym roku kolorowe, posta- 
nowiliśmy, że każdy tydzień będzie miał 
swój własny kolor. Jest to m. in. okazja do 
gry... w kolory. Polegać będzie ona na 
tym, że jeśli dany tydzień jest np. w kolo- 
rze niebieskim, to każdy członek wakacyj- 
nego zastępu musi mieć na sobie coś w ko- 
lorze niebieskim. Jak tydzień żółty, to 
w żółtym, jak biały — w białym itd. To 


Już dzić dostaję listy z pytaniami, czy Abrakadabra będzie się ukazywała również 
w czasie wakacji. Oczywiście, jak co roku, jak zwykle w każdą sobotę. 
Również w czasie wakacji będę oczekiwał od Was na „Pomysły do Abrakadabry , 
a tymczasem bardzo serdecznie pozdrawiam — do zobaczenia za tydzień 


330:15=22. 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


liczby tysięcy. Przykład: 


KOWE 


Na tym rysunku 
znajdują się trzy kwa- 
draty, w których wy- 
stępują jednakowo 
rozmieszczone te Sa- 
me elementy. Nie jest 
łatwo znaleźć te kwa- 
draty, ale sądzę, że 5 
minut powinno na to 
wystarczyć. Położenie 
kwadratów określamy 
metodą szachową tzn. 
tak, jak okresla się 
w zapisie rozmiesz- 
czenie figur na sza- 
chownicy. 


mamy 14. 


czego. 


Tę sztuczkę wyreżyseruj sam, podaję takie 
dane, że powinno ci to wystarczyć. Liczbę 
niezbyt wielką, w każdym razie mniejszą od 
996, pomnóż przez 37, dodaj 111, pomnóż 
przez 27, a co otrzymasz, dopełnij do okrą- 
głych tysięcy. Z otrzymanego rezultatu moż 
na wyczytać, jaką liczbę wzięto na początku 
Odgadnięcie następuje przez odjęcie 3 od 


14, 518, 629, 16983, 17000. 
Odjąwszy 3 od liczby tysięcy, tj. od 17 otrzy- 


Znając zaznaczony strzałką kierunek mate- 
matycznych działań, wydedukuj, jaką liczbę 
należy wstawić w pusty róg gwiazdy i dla- 


Odgadnij 12 par wyrazów czte- 


To jest zadanie na dobrą orientację i umiejętność wyciągania 
wniosków. Chociaż dotyczy samochodów, jest przeznaczone 


nie tylko dla miłośników motoryzacji. Trzeba uważnie popatrzeć 


na rysunek i odpowiedzieć na pytania: który z tych s 
samochodów znajdujących sią na złomowisku można 


samochody? 


mych) 


waży około 4,5 kg. Wagon stanie się więc lżejszy o 60,5 kg. 


ANAGRAMÓWKA 


ZNACZENIE WYRAZÓW: (K) = 30 (S), 3I/ pijak (O: 


drm 


rerać 
intruzem, bo on właśnie ma coś odmiennego, niż pozostałe 


DWA KWADRATY: lewy kwadrat — 27; bo suma kczb z pierw- 
szych dwu kratek zarówno rzędów pionowych, jak i poziomych, 
daje rezultat w kratce trzeciej; prawy kwadrat — 240; bo iczba 
w kratce trzeciej jest iloczynem liczb z kratek pierwszej i drugżej 
(odnosi się to zarówno do rzędów pionowych, jak i do pozio- 


WAGON PEŁEN WODORU: aby móc napełnić wagon wodo- 
rem, należało z niego najpierw usunąć powietrze, którego 50 
metrów sześciennych waży 65 kg, gdy tymczasem 350 m” wodoru 


+3 
solny lub siarkowy (K 3 (S 


„coś” może być zupełnym drobiazgiem — 
sznurowadło, kokardka czy chociażby spe- 
cjalnie naszyty na rękawie guzik, grunt, 
żeby było! Kto nie ma „,koloru”, płaci 
jakiś umowny fant — np. wzbogaca spiżar- 
nię zastępu o cukierek. Gra jest oczywiście 
jedną z wielu propozycji, o ile macie ocho- 
tę — grajcie razem z nami! Bo my się 
w wakacyjne kolory zupełnie na serio ba- 
wimy. I od najbliższego wtorku każdy 
z nas będzie miał na sobie coś różowego. 
Jako że pierwszy nasz wakacyjny tydzień 
będzie w KOLORZE RÓŻOWYM. 

Szczegóły i wszystkie zadania w najbliż- 
szym numerze, czyli — we wtorek 7 
CZETWCA. 


Kolorowy Sztab NAL 
„Świata Młodych” 


roliterowych i wpisz je do lewe- 
go diagramu. Następnie z liter 
każdej pary ułóż wyraz ośmio- 
literowy, który należy wpisać 
do prawego diagramu (dla uła- 
twienia podano w nawiasach 
pierwsze litery poszukiwanych 
słów). Litery znajdujące się 
w czwartej, oznaczonej kolum- 
nie pionowej, utworzą rozwią- 
zanie. Wypisz je na kartce po- 
cztowej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adre- 
sem: „Świat Młodych”, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, „„Zadanie premiowane nr 
137”. Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu bo- 
nów książkowych. 


1/ dzieci nie chcą go pić (T) + 
zbocze górskie (S) = 3 (K), 4 
wstrzymywanie się od pobierania 
niektórych pokarmów (P) + samo- 
chód (A) = 6 (A), 7/ model, sposób 
uszycia ubrania (K) + 8/ roślina 
pastewna na zielonkę (W) = 9 (K). 
10% do żucia .(G) + 11/ niejeden 
napisał Kochanowski po stracie 
córki (T) = 12(A), 13/z mężem (2) 
+ 14/szarówka, zmierzch (M) = 15 
(M), 16/ płynie w żyłach (K) + 17/ 
przepływa przez Pińczów (N) = 18 
(D), 19/ część USA (S) + 20/ żre 
żelazo (R) = 21 (S), 22/ kawa zbo- 
żowa (I) + 23/ władał na Olimpie 
(Z) = 24 (S), 25/ miara pojemności 
płynów (L) + 26/ kanadyjski pio- 
senkarz albo zdrobniałe imię że- 
ńskie (A) = 27 (L), 28/ ciągle płynie 
(C) + 29/ budynek z salą i ekranem 


34/ gruby sznur (L) + 35/ część 
wyścigu kolarskiego (E) = 36 (P 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE 
MIOWANEGO NR 132 

z 52 m-ru „Światła Młodych 
z dnia 30. 04. 1977 roku 


Prawidłowe rozwiązanie 
Pierwszomajowy pochód. 
Bony książkowe wylosowali: Ka 
tarzyna Dobek — Dęblin; Elżbie- 
ta Gotwald — Biała Dolna; Zbi 
gniew Miś — Zembrzyce; Marek 
Pietrzyk — Strzelin; Katarzyna 
Raszewska — Warszawa; Leszek 
Redzimski — Łąg; Marzena Stan 
kiewicz — Rumia; Adam Stanko 
wski - Lichwin; Stanisław Stawo 
wy - Gierałtowice; Jolanta Wale- 
wska - Lubartów 


będzie... Miałeś szczęście, że tatuśi mama nocowali dziś u babci... 

— Nie zrozumiałeś mnie — powiedziałem — to będzie zawsze, ale 
tego już nie będzie... 

— Czego — tego? Ń 

— No, naszego podobieństwa dłużej nie będzie. Całą noc nie 
spałem i postanowiłem kategorycznie, że nie powinieneś sobie 
robić żadnych defektów na twarzy. Sprawiedliwiej będzie jeżeli ja 
zrobię... te defekty... według metody Fiłatowa, żebyś ty nie był 
podobny do mnie, a żebym ja... nie był podobny do ciebie... aty... 
ty jeszcze przez parę dni wytrzymaj... Rozumiesz, postanowiłem 
stanowczo... 

— Słusznie zrobiłeś, że postanowiłeś! — powiedział Sasza gło- 
sem przytłumionym przez oduszkę. 

Obaj umilkliśmy. ATE mówić, kiedy już wszystko było 
jasne. 
i dj + SA się tylko z *ooą naradzić... Bo ja chcę sobie na 
nosie zrobić sztuczny garb — powiedziałem — jak sądzisz... czy taki 
będzie dla mnie dobry, czy nie?... przylepiłem do nosa garb 
z plasteliny. ż i 

Sasza odwrócił się do mnie i ujrzałem na jego twarzy jedno- 
cześnie i śmiech, iłzy. Później niewiadomo dlaczego rozzłościł się 
i powiedział: 

— (oś ty zrobił? Coś ty zrobił?... 

— Jak to co? — odpowiedziałem. — Nos. ię 

— Przecież z tym nosem jesteś podobny do papugi - powiedział 
Sasza. — Chcesz, żeby wszyscy się ze mnie wyśmiewali, że mam 
brata z takim nosem? Poproś chirurga, żeby ci zrobił normalny 


garb. O taki, jaki ja chciałem zrobić... Sasza wydostał z kieszeni 
złożony w czworo arkusik i rozwinął go. Na arkusiku był naryso- 
wany prosty nos Saszy i linią przerywaną niewielki indiański 
garbek w rodzaju Fenimora Coopera. 

— A ja chciałem, żeby mi zrobili taki nos jaki miał Cyrano de 
Bergerac. Pamiętasz, oglądaliśmy w telewiz powiedziałem. 

Gdyby mnie Sasza zapytał: „Dlaczego jak u Bergeraca” odpo- 
wiedziałbym mu znacząco: „dlatego, że jemu również nie powo- 
dziło się w miłości jak mnie”. Ale Sasza zapytał mnie o coś 
zupełnie innego: 

— A czy nie byłoby prościej zmienić charakter? Kiedyś byłeś 
całkiem przyzwoitym bratem. Co za mucha cię ukąsiła? Nie 
możesz zmienić swego charakteru? 

— Jak to zmienić? — zapytałem. 

— No, zaprzestać wyprawiania swoich wariackich psikusów- 
fokusów. Nie możesz wymyślić czegoś poważnego?... Czy wiesz 
na przykład, kto wymyślił pierwszą maszynę do robienia poń- 
czoch? 

— Nie — odpowiedziałem — nie wiem, kto wymyślił pierwszą 
maszynę do robienia pończoch. 

- Wiliam Li z Cambridge, żeby pomóc swojej ukochanej dziew- 
czynie. Rozumiesz, ona była biedna, więc robiła pończochy na 
drutach i sprzedawała je, rozumiesz? 

— Rozumiem — odpowiedziałem. 

= Nawet metale bywają szlachetne, a ty jesteś przecież czło- 
wiekiem — powiedział Sasza z głębokim smutkiem. 

— Jeżeli już mowa o muchach — powiedziałem również nie 


bardzo wesoło — daruję ci mój pomysł dotyczący, co prawda nie 
muchy, a komara... 

— Cóż to znowu za pomysł — najeżył się Sasza. — O jakiego 
komara chodzi? 

— O najzupełniej zwyczajnego komara — odpowiedziałem. — 
W naszej letniskowej okolicy pewną dziewczynkę... — mężnie nie 
wymieniłem imienia Tani, powiedziałem po prostu „pewną 
dziewczynkę” — ciągle gryzą komary. Powinno się więc zrobić pod 
mikroskopem maleńką pipetkę, następnie złapać jednego koma- 
ra, zalać mu nos roztopioną parafiną i potem tego komara 
wypuścić. Po paru godzinach w naszej dzielnicy nie będzie ani 
jednego komara... 


Sądziłem, że Sasza zapyta mnie: „Dlaczego?” Ale Sasza nie 
zapytał, w ogóle nie słuchał, bo tak się wychylił z okna, że trudno 
było pojąć, czemu nie wypadł na ziemię. 


Spojrzałem tam, gdzie patrzył Sasza i zobaczyłem Tanię. Wy- 
szła na ganek swojego domu i zaraz schowała się w budynku. Na 
widok Tani coś mnie w środku zabolało, ale nie mogłem się jakoś 
zorientować, co i gdzie mnie boli, więc zwyczajnie powiedziałem: 

— ...| za parę godzin w naszej dzielnicy nie będzie ani jednego 
komara! 

A Sasza rzucił się do naszego pokoju i otworzywszy szafę 
zaczął jak dziewczyna przymierzać sportowe koszule do swego 


wyjściowego garnituru, i przeglądać się w lustrze. 
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CAŁKIEM NIEŻLE? PRO- 
ES PEDĄGOGICZNY Dość 
TRUDNY,ALE JA NIE LU- 
BIĘ EATWYCH UCZNI. 


TEKST I RYSUNKI 


— No co, czy Tania po czymś takim siedziałaby z Loszką? — 
zapytał Lutatowski. 

— Nie! — zgodził się Sutułow. 

— Nie — powiedzieli Mieszkow i Tulkin. 

— Nie — potwierdził Dieriabin. 

— Nie! Nie siedziałaby — wrzasnęły pozostałe lizusy. 

— Wołamy go? — zapytał Sutułow. ż 

— Wołamy! — powiedzieli Mieszkow i Tulkin. 

— Wołamy! — potwierdził Dieriabin. 

W czwórkę podbiegli do naszego domu i szarpnięciem otwo- 
rzyli drzwi wejściowe. Na trawę padła wiązka światła. 

— Wychodź, Saszka! — krzyknął Sutułow, wygrażając pięścią 
jednej ręki, a drugą głaszcząc swoją fałszywą brodę. 

— Ej ty, bracie awanturnika! — krzyknął Mieszkow. 

— Ad wentczera brazer! Get aut! Wychodź! 

— Wychodź! — powiedział Tulkin. — Sprawę mamy... krymi- 
nalną!... 

— Wychodź, wychodź! — pisnął Dieriabin — bracie kapitana 
Kopiejkina! 

Sutułow w dalszym ciągu zakasywał rękawy. 

Wsunąłem rękę do kieszeni, rozwiązałem plastykową torebkę 
i wsadziwszy do niej rękę ścisnąłem znajdującą się tam mokrą 
gąbkę, nasyconą „żółtą febrą”. 

— Dziel, Zawitajkin i rządź! — powiedziałem do siebie. Wysze- 
dłem z mroku i twardym krokiem ruszyłem w kierunku Sutułowa. 


NOS Z PLASTELINY 


Oko mnie bolało porządnie i głowa też. W czasie bójki Dieriabin 
okazał się jednak przytomny i bez mojej prośby dał mi swoim 
„fortepianem” po głowie. Boli do tej pory, co zaś do angielskiego, 
uderzenie to nie przysporzyło mi żadnych umiejętności, ale to już 
nie ma większego znaczenia. Co do Sutułowa to okazało się, że 
zna dżudo tylko w teorii — a w praktyce zero: bił się prymitywnie 
jak małpolud. 

Na werandzie przewracał się na polowym łóżku mój brat... mój 
wróg... Nie chciał spać ze mną w jednym pokoju... Myślałby kto... 

Wziąłem ze stołu zapomnianą przez Saszę książkę i otworzy- 


tem, żeby dowiedzieć się, na co się decydował, żeby tylko nie być 
do mnie podobnym... Pod liczbą jeden było napisane: „Chirurgia 
odtwarzająca”. Odtwarzająca... to chyba kiedy coś odtwarzają 
w twarzy, a Sasza chciał przecież coś zmienić, usunąć, to znaczy 
coś zniszczyć, a więc — chirurgia niszcząca... 

Do operacji plastycznych -- przeczytałem na głos — należą 
wszystkie operacje polegające na usunięciu (czytaj — po nałoże- 
niu) różnorodnych braków twarzy... Metoda Fiłatowa polega 
na:... Ale tutaj zatkało mnie, strach mnie ogarnął: jednak opera- 
cja... i zamknąłem książkę. Przylepiłem sobie do nosa garb z białej 
plasteliny i zacząłem nasłuchiwać. Z werandy słychać było jakieś 
łkanie. Czyżby Saszka płakał? 

Wyszedłem na werandę. Sasza leżał na łóżku w swoim świąte- 
cznym ubraniu z twarzą w poduszce, a jego ramiona jakoś 
dziwnie drgały... 

— Wiesz... Sasza... — powiedziałem cichutko. 

— Ona teraz nie będzie chciała na mnie spojrzeć! — zawołał 
Sasza odwracając się do mnie twarzą zalaną najprawdziwszymi 
łzami. — Wszystko przez ciebie! A jeszcze wczoraj dogadałem się 
z nią, że pójdziemy we dwoje do kina! A po bójce powiedziała: 
„Czy to ma trwać przez całe życie?” Przecież już kiedyś mówiłem 
ci, że nie chcę być do ciebie podobny! I nie będę, zobaczysz! 

— Sasza — przerwałem mu — właśnie przyszedłem ci powie- 
dzieć, że już więcej tego nie będzie... 

— Nawet słuchać cię nie chcę. Sto razy mówiłeś, że już nie 


Dokończenie na str. 7 


